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Niemcy juz me wstrzymuj
Poznań, 10 marca. (PAT). Przedstawiciel 

PAT. dowiaduje się od jednego z członków 
misyi międzysojuszniczej, że sprawa lądo­
wania wojska generała Hallera w Gdańsku 
została podczas obrad w dniach ostatnich

Czesi odmawiają węgla i wysiewają Felakow.
Kraków, 11 marca.

Kuro prasowe K. Rz. komunikuje:
Ugodą dopełnioną następnie umową do­

datkową z 25 lutego 1919 z podpisaną przez 
reprezentantów misyi koalicyjnej w Cieszy­
nie, mieli Czesi dostarczyć węgla Polsce z 9 
szybów karwińskich i 3 koksowni, które mia 
ły przejść pod władzę polską.

Umowy tej Czesi nie chcą obecnie uznać, 
przeciwnie Sznajderek, ten sam, który uda­
wał oficera francuskiego, oświadczył misyi 
w Cieszynie, że tylko za rekompenzatą ży­
wności lub węgla dąbrowieckiego dostarczy

Czesi grożą nową otehzywą na Cieszyn i Bielsko.
Z Cieszyna otrzymujemy następujące wia­

domości:
Rozpowszechniane przez Czechów ustawi­

enie pogłoski i pogróżki, że niedługo Cieszyn 
zajmą, znajdują posłuch, tembardziej, że za- 
ęępca rządu czeskiego dr Dręsky na wie­
cu w Polskiej Ostrawie oświadczył, że Czesi 
zajmą z powrotem nie tylko Cieszyn, ale pój­
dą także na Bielsko. Ludność Polska, zna­
jąca wiarołomstwo Czechów, jest zaniepo­
kojona i oczekuje szybkiej pomocy wojsko­
wej. W Zagłębiu Ostrawsko- Karwińskiein 
panuje głód. Groźba Czechów wysiedlenia 
polskich górników i robotników pochodze­
nia galicyjskiego, o ile nie poddadzą, się wiar 
dzy czeskiej, znajduje również wiarę.

Ź Polskiej ziemi chcieliby Czesi usunąć 
polskich obywateli, z Bogumina wysiedlili! 
robotnicę Gabrysiową z dwojgiem dzieci i 
odstawili do granicy okupacyi polskiej. Ru­
gi pruskie mają być zastąpione czeskiemu 

CZESI CHCĄ NAS ODCIĄC OD ZACHODU.
Połączenie kolejowe z Czechami ciągle je­

szcze nie jest uruchomione. Próby pertra- 
ktacyi zawiodły. Również bezowocnemi o- 
kazató się próby interwencyi podejmowane 
przez członków misyi koalicyjnej, bawiącej

Hoover dyktatorem b. państwa 
austryackiego

Wiedeń, 11 marca. (PAT). Depesza ikro- 
wa węg. biura korespon. z Paryża donosi, 
że Najwyższa Rada wojenna sojuszników 
oddała Hooverowi frmalną dyktatorską wła­
dzę nad całym obszarem byłego państwa 
austryackiego, Do jego rozporządzenia stoją 
wszystkie linie kolejowe. Będzie on rozstrzy 
gał w jaki sposób mają być dostarczone śro­
dki żywności poszczególnym narodom da­
wnej monarchii austro-węgierskiej, oraz ile 
lokomotyw i wagonów nowe państwa mają 
dostarczyć dla pociągów żywnościowych
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pomyślnie rozwiązana. Niemcy zgodziły się 
zasadniczo na wylądowanie tych wojsk, cho 
dzi jednakże jeszcze o załatwienie sprawy 
transportu kolejowego, zabezpieczenia prze­
jazdu itd.

Polsce węgla śląskiego, nadto nie uznał po­
stanowienia ugody paryskiej o sprowadzeniu 
administracyi cywilnej przez Radę Narodo­
wą w Księstwie Cieszyńskiem i oświadczył
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nie może być W kopalni zajęty. Prezydyum 
Rady Narodowej odbyło natychmiast posie­
dzenie przy udziale fachowców węglowych. 
Zapadła jednomyślna uchwała odrzucić z o- 
burzeniem te nowe propozycye czeskie. 
Uchwałę zakomunikowano natychmiast re­
prezentantom koalicji.

w Cieszynie. Wszystko to wskazuje na to, 
że Czesi celowo chcą nas odciąć od połącze­
nia z Zachodem. Celem przeciwdziałania tej 
przewrotnej akcyi czynione są odpowiednie 
kroku a

Obecnie pociągi nasze dochodzą do Pio­
trowic, ostatniej stacyi przed Boguminem.

Wiedeń, 11 marca. (PAT). Równocześnie 
PAT przynosi depeszę następującą: Zamknię 
cle granicy czesko-słowackiej skończyło się 
onegdaj o godz. 12 w nocy*  Wczoraj o godz. 
7 rano z dworca kolei północnej odjechał 
pociąg do Bogumina. Sobie więc otworzyli 
Czesi drzwi do Europy; nas przepuścić me 
chcą.

DEMOBILIZACYA W CZECHACH.
Praga, 11 marca. (PAT). Ozesko-słowa- 

ckie biuro prasowe donosi: Rozporządzeniem 
min. obrony krajowej z dn. 81 stycznia 1918 
r. zarządzoną została demobilizacya i ode 
słanie do domu żołnierzy z roczniku 1882. 
do 1886 z tem, że rozporządzenie ma być wy­
konane do dnia 28 marca. Postanowienia 
tego rozporządzenia nie odnoszą się do le­
gionistów czeskich, którzy walczyli za gra­
nicą, albowiem co do nich wydane będą pó­
źniej stosowne zarządzenia.

___
Hoovera. Pociągi te będą miały całkowitą 
swobodę jazdy na wszystkich liniach kole­
jowych na obszarze dawnej Austryi. Nie mo­
gą one być zatrzymywane na nowych gra­
nicach ani z powodów wojskowych, ani też 
politycznych. Całym ruchem kolejowym za­
rządzać będzie inżynier amerykański, któ­
rego wyznaczy generał Pershing.

Paryż, 10 marca. (PAT). Reuter donosi 
pod datą 8 b. m. Jak słychać uchwalono za­
mianować międzynarodową komisyę, złożo­
ną conajwyżej z czterech członków, która 

ma obradować nad tem w jaki sposób będą 
rozdzielone środki żywności przyznane dla 
państw powstałych na obszarach byłych Au­
stro-Węgier. Rada gospodarcza zezwoliła na 
import 30.000 ton cerealii z Argentyny do 
niemieckiej Austryi. W założeniu, że niemie­
cka Austrya za to zapłaci, W. ostatnich 
dniach odbyło się kilka ważnych posiedzeń 
najwyższej rady gospodarczej w kwestyi a- 
prowizacyi niemieckiej Austryi. Uchwalono 
sprawę tę powierzyć Hooverowi, któremu też 
podpadnie kontrola nad kolejami i innymi 
środkami transportowemu Każde z państw 
ma oddać część swoich wagonów na prze­
wiezienie żywności.

Przeciw połączeniu Austryi i Niemiec.
Wiedeń, 8 marca. (PAT). Reichspost do­

nosi drogą na Lucernę, że dzienniki francu­
skie z piątku ubiegłego zwracają się ost-ru 
przeciw połączeniu niemieckiej Austryi z 
państwem niemieckim. „Temps" doradza, 
aby sprawę zaprowiantowania. niemieckiej 
Austryi skombinować z uwzględnieniem in­
teresów francuskich.

Paryż, 10 marca. (PAT). Iskrowo.' Liczą, 
że z końcem tygodnia wnioski komisji ba­
dających podział byłych terytoryów Austro- 
Węgier będą już ustalone w formie ostate­
cznej z wyjątkiem sprawy Adry&tyku, któ­
rej rozwiązanie zastrzegła sobie Najwyższa 
Rada sprzymierzeńców.

Francuz - o Msce.
Paryż, 11 marca. (PAT). „Paris Miidi“ za­

mieszcza artykuł Maryusza Leblond w któ­
rym stwierdza, iż Niemcy po klęsce mili­
tarnej bynajmniej nie pożegnały się z my­
ślą utworzenia na swój sposób Europy cen­
tralnej i jedynym środkiem pokrzyżowania 
tych planów jest zorganizowanie pomiędzy 
blokiem Austryi niemieckiej i Rosyą innej 
Europy centralnej. W tym wypadku pod u- 
wagę można brać jedynie Polskę. Co dziś 
wiadomo u nas o Polsce? — że Polacy, te­
go nigdy u nas nie zapoznano, są jednym z 
najznakomitszych narodów w historyi Euro­
py, są narodem żołnierzy bohaterów, więcej 
jeszcze... rycerzy. Są równie miłosierni, jak 
dumni, o najwyższem poczuciu morałnein i 
artystycznem. Od kilku łat wiadomo, że Po­
lacy są czomś więcej jak ludem, są naro­
dem. To znaczy, że mają świadomość swojej 
jedności osobowości i swej misyi. Dalej zbi­
ja autor zarzut, jakoby Polacy byli ciągle w 
wzajemnej rozterce. Pomimo Niemców, Au- 
stryaków i Rosyan, którzy od 2 wieków u- 
stawicznie starali się siać między nimi nie­
zgodę, utrzymywali solidarność narodową, 
do tego stopnia, że nawet nie mieli swoich 
Caillaux. Wśród zalet narodu polskiego u- 
waża autor za szczególnie cenną, iż wszyscy 
Polacy są patryotami, stoją na wysokim sto­
pniu cywilizacyi i przedstawiają w Europie 
siłę moralną. Uzyskawszy swój wpływ poli­
tyczny, staną się także potęgą wojskową. 
Przedewszystkiem należjr brać pod uwagę, 
że naród polski posiada wysoką cywilizacyę 
i już od średniowiecza łączyły ich ścisłe wę­
zły z zachodem, do którego należą kulturą. 
Tworzenie się Polski jest konieczne dla u- 
trzymania w szachu militaryzmu pruskiego.
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Dookoh Mana i rządu.
PARŁAM I^. ARYZACYA GABINETU. — TELEGRAM PIŁSUDSKIEGO DO CLE­
MENCEAU. — SKŁAD SEJMU. — O NIETYKALNOŚĆ POSELSKĄ POS. SZMIGLA.
Jak z Warszawy donoszą, rokowania o 

parłamentaryzaeyę gabinetu, czyli o utwo­
rzenie rządu (stałej i silnej) większości, ma­
ją pomyślny przebieg. Oczywiście rekon- 
strukcya nie dotyczy wcale osoby Paderew­
skiego, który zatrzymuje w każdym razie 
premierostwo, ale zapewne ustanowiony bę­
dzie zastępca z powodu zamierzonego wyja- 

. zdu Paderewskiego do Paryża (gdzie jego 
obecność będzie konieczną w czasie końco­
wych układów).

Słychać, że w skład gabinetu wejdą przed 
stawiciele Związku Lud.-Narodow (o), Pia- 
stowców(5), Thugutowców, których znaczna 
część zbliżyła się bardzo do Piastowców i 
grupy ks. Blizińskiego. Ministerstwo wojny 
będzie powierzone nie generałowi — lecz 
tak jak we Francyi, w Anglii i w Stanach 
Zjednoczonych — osobie wilnej, która 
przedstawia rękojmię, iż wy wiąże się z za­
dań sprężystego administratora,

« « *
Jak już donieśliśmy, wczoraj Naczelnik 

państwa Piłsudski wysłał na ręce misyi koa­
licyjnej jak p. Noulens do francuskiego pre­
zydenta ministrów p. Clemenceau, pismo z 
podziękowaniem za życzenia Francyi dla 

Polski. Podkreślając w tern piśmie dążnośść 
Polski do zacieśnienia przyjaźni z Francyą 
prósi naczelnik państwa o wysłanie wojsk 
polskich z Francyi do Polski, co dla całego 
narodu byłoby najcenniejszym dowodem sil 
nego poparcia Polski przez rząd francuski,

SKŁAD SEJMU W ŚWIETLE CYFR.
W „Gazecie Warszawskiej" ukazało się 

zestawienie statystyczne przedstawiające 
stan społeczny i partyjną przynależność po- 
słó®5

19
6

14
obecnie

5.7
1.8
4.2

331 po-

Nauczycieli szkół średn.
Nauczycieli ludowych 
innych wolnych zawodów

W skład Sejmu wchodzi
słów, którzy według przynależności partyj­
nej tworzą następujące ugrupowania: 
Zw'. Sejm. Lud.Narod.
Pol. Str. Lud. (Tliugutowey)
Grupa Witosa
Grapa P. P. S.
Pol. Zjed. Lud. (ks Bliziński)
Naród. Zw. Roboto.
Grupa Pracy Konst.
Żydzi

Niewiadoma przynal. part.
Kobiet w Sejmie jest 5 i stanowią 

procent ogółu posłów
O NIETYKALNOŚĆ POSELSKĄ.

Jak donoszą z Warszawy, sprawa rzeko-

108
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32
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16
12
9
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32.4
20.7
12.0
9.6
8.7
4.8
3.6
2.7
5.4 

one 1.5

mego naruszenia nietykalności poselskiej po 
sła Szmigla, która w Sejmie tyle wywołała 
hałasu: ma następujące tło: Przed wybora­
mi do Sejmu wysłał warszawski Komitet wy 
borczy lud.-narodowy do Białej Podlaskiej 
draki przedwyborcze. Druki te odebrał w o- 
szukańczy sposób ktoś z redakcyi „Gazety 
Podlaskiej" i ukrył w mieszkaniu redaktora, 
a 3/4 druków zostało zniszczonych. Podczas 
rewizyi nie zastano redaktorów (Piastów- 
ców) tylko posła Szmigla w charakterze „go­
ścia", a gdy ten sam oświadczył, że ma być 
jeszcze kilka dni w Białej, sędzia wyraził swe» 
zadowolenie i zaznaczył, że p. poseł „może 
być przy dalszem dochodzeniu potrzebny”.

Poseł Szmigiel, naraziwszy się przez swą 
dwuznaczną rolę, słusznie, czy nie słusznie 
opinii publicznej w Białej, zażądał jako stra­
ży dla swej osoby milicyanta i tego mu da­
no, aby przed mieszkaniem posła pełnił dy­
żur, a to przecież nie było pogwałceniem 
nietykalności poselskiej, lecz raczej jej za­
bezpieczeniem. '

-o—-* ’

Dr. Kramarz o związku narodów,
Wiedeń, 11 marca. (PAT). „Neues Wieaer Ta 

geblatt" podaję za dzienni kami czeskimi tekst 
mowy dra Kramarza wygłoszonej aa koaferen- 
cyi pokojowej w Paryżu. W mowie tej powie­
dział dr Kramarz, że Habsburgowie nigdy nie 
rozumieli swojej misyi historycznej polegającej 
ma pośredniczeniu między narodami. Przeciwni 
byli eksponentami germainizmu i katolicyzmu. 
Kiedy poczęto aa świecie rozumieć co oznacza 
wolność niemiecka madziarska, wówczas dla 
odwrócenia uwagi poczęli wskazywać na nie­
bezpieczeństwo panslawizmu. Przedstawiwszy

sos

rolę narodu czeskiego w czasie wojny świato­
wej powiedział Kramarz: — Obecnie bez rozlew 
wu krwi bez przesileń wstępujemy w nowe ży­
cie, godne narodu, które w chwilach ucisku oka 
zal tyle cnót obywatelskich. Zdaniem dra Kra 
marża świat nie przestanie być światem intere­
sów materyalnych i gospodarczych narodów. Z 
narodów mimo cierpień wojny nie stali się ania 
łoiwie, którzyby mogli zapobiedz przyszłej woj­
nie. Materyalne podstawy pokoju tworzyć będą 
wogóle podstawy pokoju. Związek narodów jest 
tylko dodatkiem idealnym. i
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Rolników
Robotników
Rzemieślników
Właścicieli ziemskich
Publicystów, literak i dzień
Urzędników
Kupców i przemysłowców.
Lekarzy
Inżynierów
Księży
Prawników
Profesorów * 

Ilość Proc, 
posł. ogół. posŁ

129 38.7
,18 5.4
14 4.2
14 4.2
17 5.1
17 5.1

9 2.7
6 1.8

ilO 3.0
23 6.9
27 8.1
10 3.0

Kraków, 11 marca. 
L

Do wiadomości publiczne dochodzą od nie 
dawna wieści o anormalnych stosunkach w 
Wieliczce i Bochni — o soli pruskiej spro­
wadzanej do Polski, ostatnio o pożarze żu­
py w Wieliczce — co wszystko opinię nie­
pokoi w znacznym stopniu — choć można 
wyczuć tendencyę pewnych sfer, aby spra­
wy te tuszować.

Sprawdzenie rzeczywistości me łatwe — 
a jast ona podobno nie tylko nie wesoła ale 
wprost przerażająca. Rezultatem gospodarki 
obecnej zapoczątkowanej rozciągnięciem

nad salinami przez partyę socyalistyczną o- 
pieki, jest grożące kopalniom wstrzymanie 
ruchu. O ile zawsze produkcya naszych sa­
lin nie mogła nastarczyć zapotrzebowaniu 
— dziś składy wszystkie w kopalniach prze­
pełnione są solą, na którą niema popytu — 
a o zgrozo Wydział krajowy mający monopol 
sprzedaży soli sprowadza do Polski sól pru­
ską, nawiasem wspominając szkodliwą dla 
zdrowia z powodu zawartości znacznego pro 
centu soli potasowej — lecz za to znacznie 
tańszą od naszej soli. Cena 1 wag. warzon- 
ki wielickiej wynosiła przed dniem 1 listo­
pada 1918 r. 3.000 Kor. — a obecnie Kom

W KRYMINALE. 
(Z pamiętników posła Jana Zamorskiego). 
9 ------o--------
16) (Ciąg dalszy).

Przyszedłszy do celi, zastałem śpiącego 
młodego, prawie eleganckiego pana — żoł- 
niertza tymczasem zabrano.

Rozebrałem się i usnąłem na drugim sien­
niku snem sprawiedliwego.

Mój towarzysz nazywał się Ladislav Po- 
spisil i był urzędnikiem rachunkowym na 
stacyi kolejowej w Prościejowie (Prossnitz). 
Dopiero przed tygodniem ożenił się z Niem- 
kinią, posiadającą pracownię konfekcyjną 
w rynku. Nie dozwolono mu dopełnić bodaj 
przysłowiowego miesiąca miodowrego, tylko 
wtrącono za kratę pod zarzutem: 1) zakłó­
cenia spokoju publicznego; 2) wrogiego u- 
^osobienia wobec państwa; 3) zdrady głó­
wnej. Zbrodni tych, z których każda sama 
jedna wystarczy do skazania na śmierć, do­
puścił się w ten sposób, że miał w kance- 
laryi między urzędnikami mówić, iż wzięty 
do wojska odmówiłby posłuszeństwa, gdyby 
mu rozkazano przewrócić się w błoto lub ka­
łużę („Niederl"), że nie mógłby strzelać do 
Rosyan, boć to są bracia Słowianie. Donie­
sienie zrobił na niego galicyjski uchodźca 
z Czortkowa, Piotr Nakonieczny (czy Petro 
Nakonecznyj!), podający się za kolejarza i

w tym charakterze zatrudniony chwilowo 
w Prościejowie.

Pospisil gadał ciągle, nieprzerwanie. Po­
znałem jego życie, jego żonę, jego otocze­
nie na wylot. Mówił do mnie, gdym spał, 
gdym jadł, gdym milczał. Razem ułożyliśmy 
jego obronę, każdego profosa, klucznika, 
więźnia chwytał za guzik, każdemu opowie­
dział swoją sprawę, od wszystkich dowie­
dział się wszystkiego. Miało to swoje dobre 
strony, bo trochę przynosiło nowości — mia­
ło i złe: takie gadatliwe towarzystwo, męczy 
więcej od samotności.

Jednego dnia przyszedł klucznik i zapo­
wiedział, że mamy się zabierać z tej celi na 
pierwsze piętro. Cela nasza bowiem została 
przeznaczona dla skazańców. Właśnie nie­
zadługo mają takiego biedaka przyprowa­
dzić. Takie zarządzenie okazało się potrze­
bnym z powodu częstych wyroków śmierci, 
których liczba prawdopodobnie coraz będzie 
większa oraz z powodu wielkiej ilości więź­
niów. Wszystkie cele mają najmniej po 
trzech, często po pięciu aresztantów —• w 
celach o dwu oknach, liczba nagromadzo­
nych więźniów przenosi 30-stu w kupie, więc 
dla odosobnienia skazańców przeznacza się 
jednę celę całkowicie dla nich.

Zabraliśmy każdy swoją „dekę" i opuści­
liśmy celę nr 40, a poszliśmy na pierwsze 
piętro do celi nr 51. Tam zastaliśmy już je­
dnego gościa; nie mogliśmy sobie wyobrazić,

że na tak małej przestrzeni będziemy mu­
sieli dusić się we trzech.

Nowy gość nazywał się Stefan Ligocki, 
właściciel dóbr z Królestwa Młody, drobny, 
elegancki blondyn, nie pasował zupełnie dc 
tego apartamentu. Chodził w lakierkach 1 
wytwornych spodeńkacli, a. na ramionach 
nosił wyborowe futerko miejskie. Na piecu 
leżały eleganckie przybory toaletowe.

Pan ten przywitał nas serdecznie, jakoby, 
czuł się gospodarzem i gości pożądanych 
przyjmował. Ucieszył się naszem przybyciem 
naprawdę, ponieważ samotność bardzo mu 
dokuczyła.

Był p. Ligocki rezerwowym oficerem ro­
syjskim. W jego dworze mieszkał jakiś je­
nerał austryacki ze sztabem podczas ope- 
racyi w miechowskiem. Kiedy wojsko au- 
stryackie musiało się cofnąć, zabrało także 
i jego z sobą celem internowania. Tymcza­
sem aż do przeprowadzenia formalnego tej 
sprawy zostawiono go w kozie.

P. Ligocki ani słówkiem nigdy nie wspom­
niał o żadnej sprawie politycznej. Za to zna­
komicie słuchał.

Jakoż wkrótce mój p. Pospisil odżył, zło­
wiwszy nowego słuchacza. Oblężony przez 
niego p. Ligocki z wdziękiem wielkiego pa­
na wsłuchiwał się w opowiadanie. Ja mo­
głem spokojnie oddać się zadumie, z której 
nikt mnie nie wyrywał. ; (C. d. n.).
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11.000.  Cenę podniesiono na pokrycie płac 
robotników, których podwyżka obecna wy­
nosi 500 proc, oprócz tego, że zarząd salin 
dostarcza robotnikom zarabiającym 1.000 
do 1400 kor. miesięcznie, oprócz mieszkania 
ziemi pod ziemniaki po pół morga i innych 
korzyści — chleb po 50 hal. za 1 kg., mięso 
po kor. 4.80 za 1 kg., ziemniaki po k. 26.50 
za 100 kg. a inne artykuły w tym samym 
stosunku cen.

Dochód salin wielickich za czasów mar­
nej gospodarki austryackiej wynosił około 
8 milionów rocznie, obecnie według dotych­
czasowych wyników wyniesie 1 i pół — 2 
milionów koron z zastrzeżeniem, że kopalnie 
nie zostaną zamknięte. O obecnych stosun­
kach w salinach można podobno tomy pisać. 
Charakterystyczny obrazek stanowią t. zw. 
delegaci rady robotniczej mianowani w licz­
bie kilkunastu na Wieliczkę przez partyę 
socjalistyczną z pomiędzy robotników na 
koszt salin — a którzy mają rzekomo kon­
trolować czynności fachowych techników i 
urzędników, a w rzeczywistości nie mając o 
niczem pojęcia — są agitatorami partyi pla- 
fiiymi z funduszów publicznych.

Ktoś patrzący z boku na te stosunki wy­
raził się, że gdyby prywatny właściciel pro­
wadził swój interes tak, jak rząd prowadzi 
saliny — musiałby zostać z urzędu oddany 
pod kuratelę. Uważamy za obywatelski obo 
wiązek, starać się o jak najdokładniejsze wy 
jaśnienie tych spraw obchodzących żywo ca­
łą Polskę. Sól była dotychczas naszym na­
rodowym skarbem, powinna być przedmio­
tem eksportu podnoszącym wartość naszej 
waluty, tymczasem sprowadzamy sól z za­
granicy, walutę naszą narażamy na depre- 
cyacyę, a wzbogacamy naszya pieniądzem 
największych wrogów Niemców. Zamknięcie 
salin narazi na utratę zarobku tysiące gór­
ników polskich a przedziwdziałać temu jest 
naszym świętym obowiązkiem. Sprawy tej 
nie opuścimy tak długo, dopóki władze nie 
uregulują jej dla dobra i pożytku tak pań­
stwa jak i dziesiątków tysięcy rodzin robo­
tniczych.

Kupujcie Polską 
potyczkę państwową!

I im ia v isia» ——O—
■«ZACISZE DOMOWE", komedya w 1-ym akcie 
O, Courteline'*  i „ROMANTYCZNI", komedya 

w 8-ech aktach Edmunda Rostand'a.
Piosenka i komedya są może temi dziedzinami 

Sztuki, w których geniusz Francyi wypowiada się 
nietylko najbezpośredniej, ale i najpoufniej. Są one 
niejako zwierzeniami tego przedziwnego narodu 
który, dzięki wiekowej i prawdziwej kuli»rze,. do­
szedł do umiejętności operowania ćwierćtonami, 
do kultu świadomej swoich celów wesołości, do 
unikania kropek nad „i", a wreszcie do poroża 
miewawczego spojrzenia, w którem bez westchnień, 
ale mimochodem, zamyka się nie gorzką, więc po- 
■iągają za sobą konieczność skargi, lecz twardą, 
więc wymagającą zapobiegliwości, prawdę życia 
Jednem z takich porozumiewawczych spojrzeń jest 
...Zacisze domowe" p. G. Courteline'a. Osoby 
Edward Trielle, literat i Walentyna jego żona. 
Edward Trielle piszę felietony i, zdając sobie spra­
wę z idyotyczności swoich powieści i ze swojego 
traku talentu, pracuje po dziesięć godzin dziennie, 
iżeby zarabiać na... żonę. Żonę tę kocha. Bije ją. 
rozwala meble, gdy „Cctte teto de linotte" wypru 
wadza go z równowagi, nakłada pieniężne kary, 
które postanawia, co pierwszego, ściągną*  z wy­
płacanych jej na utrzymanie domu pieniędzy, rzu 
ca jej w twarz pełen nienawiści zarzut,, że kcbiea 
nigdy nie widzi tego, co się dla niej robi, ale wy­
łącznie to,, czego się dla niej nie rebi. jdy Walen­
tyna grozi wyskoczeniem przez ol.no, otwiera to 
okno na oścież z prostem: „skacz". a nim o to wio 
doskonale, że w końcu i tak ustąpi, bo Walentyna 
zatruwa mu życie tylko żelazną latarnią z kolo 
rowemi szkiełkami. O tej latarni marzy ona z upo- 
r.em pięcioletniego dziecka, albo pięćdziesięeiole ■

ARTUR OPPMAN (OR-OT).

Pozdrowienie Gdańska*).
O dniach potęgi zadumany, 
Co z murów twoich jeszcze tchnie, 
Bądź pozdrowiony, z snów mi znany, 
Mocarnej Honzy stary lwie!
W gołębi morskich pióropuszu, 
IV szacie, co Zblakłem złotem lśni, 
Koronnych grodów patrycyuszu, 
Królewski Gdańsku, witaj mi!

Gdym w starym lochu w Artushoi.ę 
Przez twoje zdrowie wino pił, 
Z serca mi strofa szła po strofie, 
I orzeł wspomnień skrzydłem bił; 
I śniłem obraz złoto-krwawy, 
Batorowego miecza cud, 
I żeglujące morzem nawy 
Pod płomienistej zorzy wschód.

Zagrał z kościoła Panny Maryi, 
Jak. srebrna trąba, gromki dzwon, 
A mnie się zdało,, że hussaryi 
Surmacze pędzą z moich stron, 
Krzyżacki rabuś chyłkiem bieżał, 
Grunwaldem drugim piorun grzmiał 
I berłem z bramę Lud uderzał 
I w posiadanie Bałtyk brał!

Nocą, gdym błądził po ulicach 
Baśniowych domów chłonąc dziw, 
O zmierzclilych losów tajemnicach 
Zaklęty w kamień gadał gryf: 
Z blachy srebrnemi pękły trumny, 
W purpurze wstawał zmarły świat, w 
I takim byłeś, Gdańsku dumny, 
Jak za Zygmuntów złotych lat.

Nad falą morza niespokojną, > 
To samo niebo, pełne lśnień, 
Ale bandera z ręką zbrojną 
Już nie szybuje w jutra dzień;
Przyległy orły bystrolotne,
Z serc ludzkich patrzą, z swoich gniazd: 
Na morzu — fale mkną powrotne!
Na niebie — wieczny powrót gwiazd!

Tak płynie Wisła, jak płynęła,
I szumi Bałtyk, jako wprzód, 
O, stary Gdańsku! ludzkie dzieła

♦) Przyp. Red. — Pisząc wiersz powyższy, jesz­
cze jedenaście lat temu, znakomity poeta, wiesz­
czym duchem, przewidział dni dzisiejsze.

tniej prawdziwej kobiety. Tę latarnię krpup ona 
gorączkowo, gorączkowo ją rozpakowywtjjt; i przj 
tej sposobności gorączkowo tłucze. Przed oczyma 
Trielle'a staje tedy widmo konieczności r.yklóe® 
nia się co pewien czas a propos nowo nabytej i 
stłuczonej latami, ale jednocześnie s-aje pizcd 
jego oczyma 1 drugie widmo, to groźne, tó «nil 
czące, o którem się w sztuce oczywiście me mówi, 
a mianowicie widmo wszystkich możliwości, wszy­
stkich katastrof, które mogłyby rozbió zacisze do 
mowę, gdyby w tym zaciszu, od pięciu lat, nie 
rozbijały się latarnie z kolorowemi szkżłkami. * 
Edward Trielle zna życie. — Wie on, żn ponie­
działki i wtorki, bez silnych uczuć a w braku 
tychże bez silnych zachcianek, prędko nużą i pręd­
ko zamieniają się w złych doradców, dzięki czemu, 
wracając, na końcu sztuki do swojego felietonu i 
po odliczeniu ilości wierszy, pisząc: „Ciąg dalszy 
nastąpi", wie on, że ten ciąg dalszy nastąpić mu­
si, że zakończyć się musi, wymaganym przez tonę, 
zawsze ostatnim, pocałunkiem, czyli słodką po 
ratką, a słodką, ponieważ, za sprawą latami z ko 
lorowemi szkiełkami, usta Walentyny tylko prze­
ciw niemu, więc i tylko ku niemu się zwrócą. I 
Trielle nio rozpacza, nie rozwodzi się, ale właśsi 
wie macha ręką w imię zasady, że godzina szczę 
ścia, choćby okupiona tygodniem awantur, więcej 
warta, niż całe lata niczego. — Oto, mam wraże­
nie, myśl przewodnia p. Courteline'a, dużego i 
szczerego artysty, Francuza o delikatnej ręce, 
przymrużonych oczach i półuśmiechu mówiącym 
nam: „mes amis, et pourtant la vie a du bon".

Na wręcz przeciwnym, tak artystycznym, jak 
życiowym biegunie stoi p. Edmund Rostand. Lu 
bił on nie „codzienność", ale „niepowszednyść*.  
Lubił nosić czarną bieliznę i białe ubranie, ’ubił 
wyperfumowane budoary, lubił wycyzelowane roz- 
mowy, lubił „des poses penchees" i wszystko to

Królewski ducha przetrwa cud! 
Przez zagojone krwawe blizny 
Może się ziszczą wielkie dni, —‘ 
Latarnio morska słowiańszczyzny , 
W śnie o przyszłości witaj mi!

Styczeń, 1908 rok.

0 nasza flotę handlowa*
„Kuryer warszawski" z 9. bm. podaję fachowe 

wywody kontradmirała Porębskiego, tyczące 
się ewentualnej budowy polskiej floty, handlo­
wej, której koszt wynosiłby 400 milionów ma­
rek. Nasuiwa się jednak pytanie, czy Polacy nie 
mogliby uzyskać floty handlowej mniejszym 
kosztem i prędzej? Wszak koalieya zajęła, 
względnie ma zająć Niemcom całą ich olbrzy­
mią flotę handlową, w skład której wchodzi nie 
mało okrętów, będących własnością państwa 
niemieckiego — więc dla Polski tytuł prawny 
do rewindykacji odpowiedniej części. Zresztą, 
choćby wypadło odkupić część statków, mają­
cych wejść w skład naszej floty handlowej, by 
łaby ta transokeya o wiele łatwiejsza i tańsza, 
niż dopiero mozolne tworzenie z niczego.

Naszemu zastępstwu w Paryżu pod rozwagę.

Czescy socjaliści źędają 
wywłaszczenia gruntów.

„Prawo Lidu“, organ socjalistów cze­
skich, ogłosiło na naczelnem miejscu nume­
ru z dnia 25 lutego, następującą odezwę:

„W imieniu rewolucji żądamy: ogłosić 
majątki ziemskie za własność narodu!

„Rewolucya nie jest jeszcze bynajmniej 
u kresu. Mamy swoją Rzeczpospolitą, jedna­
kże ilekroć myśleliśmy o własnem państwie 
zawsze mieliśmy na myśli nie tylko wolność 
formalną lub zwycięstwo pozorów lecz po­
łączenie idei wolności ze spełnieniem kilku 
niezbędnych postulatów socyalnych. Najwa- 

Iżniejszą wprost rzeczą było dla nas oddanie 
wszystkich majątków ziemskich na własność 
narodowi, — jako dobro republiki.

Tymczasem cztery miesiące minęły już od 
przewrotu państwowego, a majątki ziemskie 
— mniejsza o to, cesarskie czy też należące 
do szlachty, do ostatniej chwili nam wrogiej, 
Rotszyldowskie, czy też należące do czeskie­
go paskarza wojennego — dość, że są one 
dotąd w rękach posiadaczy prywatnych.

Rewolucya nasza, która dotąd nie jest je­
szcze skończona, woła: Precz ze względami

odbiłą się na jego twórczości. Pieściwy, albo de- 
klamatorski wiersz, tyrady na temat gwiazd, pió­
ropuszów, tiulów itp., wyobraźnia wielce poetycka 
a mało artystyczna w znaczeniu wTażliwości ży­
ciowej, atmosfera cieplarni, napełnionej tuberoza 
mi i rzadkimi storczykami, lub jakaś Donkicho- 
terya otulona w koronki, oto co bije ze sceny w 
czasie słuchania jego dzieł. Bardzo daleki jestem 
od odmawiania tego rodzaju sztuce prawa do ży­
cia. Przeciwnie — oczyszczona z realistycznych do 
mieszek, jak Bergamin, ojciec Percineta i Pasąui- 
not, ojciec Sylvetty w „Romantycznych" działa 
ona upajająco. Ponieważ jednak w tym utworze 
p. Rostandowi najwidoczniej zabrakło egzotyczne 
go materyału, a pomimo to pragnął on zrobić duży 
bukiet, zmuszony był do mieszania tuberoz: Syl- 
vetta i Percinet, z polnymi kwiatami, a to daj czy 
nawet nie ziołami, jak wyiej wspomniany Berga 
min, Pasąuinot i Straforel, wskutek czego „Roman 
tyczni" nie posiadają artystycznej prawdy. Dla­
czego? — dlatego, ponieważ Sylvetta i Percinet, 
którzy mają być głównymi bohaterami sztuki, 
schodzą na drugi plan, a sztukę, z teatralnego pun­
ktu widzenia, ratują ich rodzice, tak, iż opuszcza­
jąc teatr, zamiast zapachu periumeryi — cz on mieli 
być „Romantyczni" — unosimy ze sobą zapach po­
kropionych perfumami sianokosów, co wprawdzie 
nie jest niemiłem, aio zasadniczo nieszczerem. U- 
wagi te nie powinny pociągać za. sobą, wyroku; 
„a zatem „Romantycznych" wystawiać nie trzeba". 
Przeciwnie. Dla krytycznego słuchacza są oni bar­
dzo ciekawem studyujn, dla słuchacza zaś, który 
chce w teatrze albo wypocząć, albo spędzić miły 
wieczór, polecenia godną atrakcyą.

Obie sztuki grano bardzo starannie i bardzo do­
brze. P. Anna Zielińska, p. Białkowski, p. Noskow­
ski i p. Orwid, zasłużyli na gorące uznanie i zbie­
rali zasłużone oklaski. K. H. Rostworowski, 
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dla przywłaszczycie!; panujących nad wiel­
kimi obszarami gruntów! Dajcie Republice 
skarb z ziemi i lasów, stwórzcie nowe życie 
dla ludu rolnego, stwórzcie możliwość iep- 
śzego wyżywienia, miast!

If»!

Na polskich frontach
Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu ge­

neralnego wojsk polskich z dnia 10 marca:
L i t w a-B i a ł o r u ś. Grupa gon. Iwasz­

kiewicza: Oddziały nasze zaatakowały gro­
madzące się nad Lebiodą wojaka bJlszcui- 
'kie i wyparły je po uporczywym boju ze 
Szpilk, Kezału, Ogrodnika i II ielkiego kto- 
żejkotaa. Ujęliśmy 20 jeńców i zdobyliśmy 
6 kulomiotów. W walce wyróżniły się mę­
stwem i uporczywością kompanie suwalskie­
go pułku i ułani 4 pułku. Bolszewicy dziś

Zacięte walki o Lwów.
Ogień huraganowy pod Gródkiem, Nasze wojska ooparly wroga.

G a 1 i c y i w s c h o d n i ej. Grupa gen. 
Romera: Oddziały nasze przeprowadziły u- 
dały wypad na Uhrynów. Skombinowany 
nasz oddział zawładnął Kamionką, na połu­
dnie, odczucając nieprzyjaciela w kierunku 
zachodnim dotarł do Dmosina, gdzie stoczy­
wszy walkę i wziąwszy jeńca, wrócił z po­
wrotem do Rawy Ruskiej.

Grupa gen. Rozwadowskiego: Nieprzyja­
ciel korzystając z tego, że udało mu się 
przerwać komunikaeyę kolejową pomiędzy 
Gródkiem Jagiellońskim a Sądową Wisznią 
ponowił wysiłki w celu przełamania naszych 
pozycyi pod Lwowem. Zwłaszcza ciężka wal­
ka toczyła sie na zac/tód od Gródka Jagiel­
lońskiego i Czerlan. Ogień artyleryi chwila-

53:

Alianci w Poznaniu.
Katastrofa polstctego lotnika, Lksplazya w samolocie.

i aparta jego rozerwany spadł tuż przed wi­
dzami. Aparat potoczył się kilka metrów na- 
pizód poczem nastąpiła eksplozya benzyny, 
oraz eksplozya naboi umieszczonych w taś­
mach utwierdzonego na samolocie kulomio­
tu. Ponieważ pasy, któremi Rozmiarek był 
umocowany do siedzenia podczas upadku 
pękły zdołano go szybko wyciągnąć z pło­
nącego już aparatu. Odniósł on ciężkie ob­
rażenia.

Poznań, 11 marca. (PAT). Wczoraj przy­
był tu z Berlina jenerał Dupont, który ucze­
stniczyć będzie w naradach misyi między­
sojuszniczej z misyą niemiecką.

Poznań, 11 marca. (PAT). W niedzielę 
popołudniu członkowie misyi międzysojusz­
niczej oraz zaproszeni goście zwiedzili lotni­
sko Ławica pod Poznaniem i oglądali han­
gary w których znajdowało się 300 samolo­
tów. Wzniosło się w powietrze 20 lotników 
polskich, wywołując wśród zebranych po­
dziw z produkcyami swymi. Największe za­
interesowanie wywołał lotnik Rozmiarek, 
który wykonał ewolucye a la Pcgoud. Przy 
ostatniej produkcyi lotnika nastąpiła kata­
strofa. Rozmiarek opuścił się bardzo nisko 
i chcąc się z wielką chyżością wznieść z 
powrotem nie sprostał naporowi powietrza

■mmiiim■mu i.----- ----------

Dyskusya polska w Weimarze.
Niemoy szukają zgody z Polakami i zrozumieli nareszcie 

potrzebę zgodnego spóaźycta.
Berlin, 10 marca. (PAT). Z Weimaru do­

noszą, że obrady nad sprawą polską zajęły 
czas dłuższy. W imieniu rządu niemieckiego 
zabrał głos podsekretarz stanu Heinrich, któ 
<y oświadczył, że rząd pruski ubolewa nad 
zajściami na wschodzie i uczynił wszystko 
co było w jego mocy aby zaprowadzić tam 
wyjaśnione stosunki. Już w lutym rząd pru­
ski toczył rokowania z Naczelną radą ludo­
wą w Poznaniu, ale rokowania te nie wyda­
ły pomyślnego wyniku. Komisya niemiecka 
która wyjechała z Berlina ma załatwić spra­
wy kolejnictwa, poczt i telegrafów, sprawy 
urzędników i nauczycieli oraz sprawę wy­
miany jeńców i uwolnienia zakładników, 
czem specyalnie zajmie się komisya Czerwo­
nego Krzyża. Sprawa żywności z Poznań­
skiego będzie rozważaną łącznie z innemi 
sprawami gospodarczymi zwłaszcza z dosta­
wą węgla. Można się spodziewać pomyślne­
go załatwienia. Rząd pruski uczyni wszyst­
ko aby uratować niemieckość w imię zasa-

upoważnione BIURO MRCEUCYJNE
w Krakowie, przy ul. Grodzkie! 26. - Tel. 3444

Ij

Stanowczo trwamy przy swojem. Po dęba 
tach nad unormowaniem waluty musi teraz 
Zgromadzenie Narodowe wszcząć debatę nad 
wywłaszczeniem majątków ziemskich".

—o—

znów ponowili ataki na dzyłowice. Wspo­
magane ogniem artyleryi linie tyralier skie 
noprdżno starały się sforsować przejście 
przez Szczarę. W ogniu strzelców wileńskich 
i ułanów 7 pułku załamały się wszystkie i.:h 
próby

W o ł y ń. Grupa gen. Rydz-śmiglego: 
Pod Mąniowcami nasze patrole odrzuciły od­
dział wywiadowczy Ukraińców. Nad Sto- 
chodem odosobnione strzały artyeryi i utar­
czki patroli.

mi stawał sie huraganowym. Na przedpolu 
i częściowo w okopach naszych wałczono za­
ciekle. Nigdzie nie udało się nieprzyjacielo­
wi złamać naszej mężnej piecnoty. Bod Są­
dową Wisznią oddziały nasze odparły wielo­
krotnie powtarzane ataki Ukraińców, pro­
wadzone w uporem przeważającemi silami. 
Chyrów i Posadę Chyrowską ostrzeliwała 
artylerya ukraińska.

W zastępstwie szefa sztabu generał. 
Haller pułk.

-—O——
Przemyśl. 11 marca. (PAT). Fcłączenie 

kolejowe ze Lwowem jest w dalszjm ciigu 
przerwane. Również przerwane jest połącze­
nie telefoniczne i telegraficzne.

dy. że wszystko co jest niemieckie ma zo­
stać niemieckiem. Poseł Szulc z Bydgoszczy 
oświadcza, że na sprawę zapatruje się nieco 
pesymistyczniej. Dzisiejsi interpelanci byli 
nietylko podporą rządu dawniejszego, ale 
także w ciągu wojny popełnili szereg głupstw 
Trzebaby było być bardzo krótkowzrocznym 
aby obiecywać Polakom samodzielne Kró­
lestwo.

Centrowiec Segawa radzi aby rząa zwró­
cił się do stolicy apostolskiej o pośredni­
ctwo.

Poseł Hermann z Poznania wyraził nadzie 
ję, że rząd uczyni wszystko, aby Niemcy na 
kresach wschodnich mieli autonomię. Polacy 
nie powinni zapominać, o tem, że Niemcy i 
Polska mają wspólnego wroga bolszewików, 
że oba narody zniewolone są do utrzymywa­
nia z sobą przyjaznych stosunków sąsiedz­
kich. Bo inaczej powstać mogą chęci odwe­
tu i irredenty, które doprowadziłyby do no­
wych strasznych walk.

Poseł Ohler (narodowa niemiecka partya 
ludowa) oświadcza, że wszyscy zwracają 
się do rządu o pomoc dla ludności niemie­
ckiej na kresach wschodnich. Do Poznania 
wysłał rząd Gerlacha. Na niego spada wina 
wszystkich nieszczęść na wschodzie.

Poseł Hauermann atakował Gerlacha za 
swą hakatystyczną zaciekłość.

Poseł Cohn twierdzi, że Polacy postępu­
ją wobec Niemców tak samo, jak Niemcy 
wobec Polaków. Sławił organizacyę Grentz- 
schutzu.

Minister Erzberger zauważa w odpowie­
dzi, jakoby ententa wyraźnie oświadczyła iż 
„wszystko zależeć będzie od tego jaką siłę 
będzie mógł wystawić rząd niemiecki, aby 
utrzymać porządek we wschodnich dzielni­
cach".

Poseł Schulz z Bydgoszczy: Powiedział 
poseł Cohn w obronie Polaków, żeśmy Pol­
skę ograbili. A czy wie z czym weszliśmy, a 
z czem wyszliśmy?

Poseł Baerwaldt zaznaczył, że postępowa 
partya ludowa w parlamencie i sejmie gło­
sowała przeciw wszelkim ustawom wyjątko­
wym przeciw Polakom. Poseł żali się na li­
nię demarkacyjną. Linie komunikacyjne nie­
mieckie są zagrożone.

Pos. Dawidsohn socyalista oświadcza: Mu 
simy dojść z Polalrami do porozumienia w 
drodze pokojowej. Obok hasła „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła" stawiamy hasło: „Jeszcze 
Niemcy nie zginęły".

Panna Ekko rzekła, że przygotowuje się 
teraz złożenie z urzędu i wydalenie większo­
ści nauczycieli niemieckich, mianowicie 117 
ewangelickich,' 129 katolickich i 6 żydów a 
oprócz tego 20 do 25 nauczycieli i nauczy­
cielek fachowych ma być dotkniętych tem 
zarządzeniem. Dalej podniesiono wiek szkol­
ny z 6 na 7 lat życia. Nauczyciele, którzy 
wskutek tego stają się zbędni, będą znie­
woleni do wyszukania sobie w miastach nie­
mieckich nowego zakresu działania. Ludność 
Niemiec domaga się od Zgromadzenia naro­
dowego i od rządu jasnych wskazówek, jak 
się ma wobec tego zachować. Na tem ay- 
skusyę zamknięto.

Uzuąnie rządu polskiego 
przez Rumunię.

Warszawa. 11 marca. (PAT). Zastępca rumuń 
skiego prezydenta ministrów p. Perekido prze­
słał następującą depeszę p. Paderewskiemu:

I)o Jego Excelencyi Pana Paderewskiego pre 
zydanta ministrów i ministra, spraw zagranicz­
nych republiki polskiej. Otrzymałem z najwię­
kszą pzyjemnością pismo, w którem Wasza 
Excelencya donosi o objęciu pracz Niego czyn­
ności prezydenta rady ministrów i ministra 
sptraw zagranicznych republiki polskiej i wyra­
ża się z uczuciem największej przyjaźni dla Ru 
mumii. Proszę Waszej Excelencyi uwierzyć, że 
Rumuni widzą z radością Europę przywracającą 
Polskę do swych praw i niepodległości. Niespra 
wiedliwości przeszłości jest naprawiona. I my ró 
wmież, jak to powiedział Wasza Excelencya, w 
najzupełniejszej zgodności podejmujemy się być 
obrońcami porządku w’ toj części Europy, podo­
bnie jak to zamierza uczynić Polska. Poświęci­
my temu 'zadaniu wszystkie nasze wysiłki i ma 
my silną nadzieję, że nasze dwa kraje niezawo­
dnie przyjntą posłannictwo, jakie im przypadło 
wobec groźby anarchii zagrażającej nam ze 
wszech stron i wyrażam usilne życzenie, by 
Polska i Rumunia przezwyciężyła wszystkie 
trudności, jakie się mogą znaleźć na ich dro­
dze. Perekide.

Rozdział Polski i Niemiec
Paryż, 11 marca. (PAT). Radio. Do Komi- 

syi w sprawie ustalenia granicy zachodniej 
zostaną powołani dwaj przedstawiciele pol­
scy p. Dmowski i dr. Dłuski. Spraw? pogra- 

do parcelowania. 152,
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liieza zachodniego rozdzielającego Polskę 
od Niemiec jest na najlepszej drodze do po­
myślnego rozwiązania.

Poznań, 11 marca. (PAT). Na konferencję

itoaltęipa a głodne Hąo>
Niemcy muszą ©s!dać okręty, jeśli ehcą jeść.

Paryż. 11 marca. (PAT). Ajoncya Havasa: Na 
wczorajsaem posiedzeniu najwyższej rady soju­
szniczej rozpatrywano położenie stworzone 
przerwą w rokowaniach w Spaa. Postanowiono 
wysłać do Niemiec notę, która wskażę, że 
Niemcy muszą spełnić punkt VIII traktatu o za 
wieszaniu broni podpisanego dnia 16 lutego. U- 
stęp ten dotyczy oddania floty handlowej, aby 
koalieya mogła zaopatrzeć Niemcy w środki ży 
wniości.

EUROPIE GROZI ANARCHIA.
Londyn. 11 marca. (PAT). Radio st. krak. 

Lloyd George powrócił do Paryża. Nigdy jesz­
cze nie było chwili tak ważnej jak teraz. Po­
nieważ pobyt premiera w Londynie został prze 
dłużony, konfereneya musiała odłożyć bardzo 
'raźne i pilne decyzye. Wszystkie sprawozdania 
przedkładane konferencyi paryskiej wskazują 
na to, że jeżeli sprawa zaopatrzenia w żywność 
krajów Europy centralnej nie zostanie prędko 
roewiązana, to w Niemczech, Austryi, Czechach 
Polsce i Rumunii powstanie chaos i anarchia 
i rozszezą się na większą Część Europy środko­
wej. Na ulicach Paryża wystawiono afisze żąda 
jące, aby Niemcy zapłaciły swoje długi. Nowy 
jednak rozwój rewolucja w Niemczech, tak 
prędko następuje po rewolucyi rosyjskiej, na­
pełnia Francję niepokojem, iż Niemcy będą 
wkrótce w temsamem położeniu co Rosya.

Londyn. 11 marca. (PAT). Radio st krak. O- 
beane poglądy Francyi na eytuacyę dadzą się 
ująć następująco: Sprzymierzeńcy nie mogą po 
zwolić, aby bolszewizm rozpzestrzenił się w E- 
ropie centralnej, jeżeli rząd Scheidemana zosta­
nie obalony, a Berlin i inne niemieckie miasta 
przyjmą rządy sowietów. W Paryżu powszech­
nie żądają, aby wojska sprzymierzeńców usu­
nęły się w głąb Niemiec przez Ren i siłą zapro­
wadziły porządek w Niemczech.
NIEMCY MUSZĄ PONIEŚĆ JAKĄŚ KARĘ.
Londyn. (PAT). Radio st. krak. Westminster 

Gazette piszę: Jeżeli Scheidemann mówi, że za­
bieramy okręty niemieckie a nie obiecujemy 
żywienia Niemiec, to trzeba mu odpowiedzieć, 
że w danej sytuacyi kontrola nad okrętami nie- 
mieckiemi jest konieczną, jeżeli mamy żywić 
Niemcy. Przecież przez ostatnie dwa lata ciągle 
pisano, niszczenie okrętów handlowych przez 
łodzie podwodne doprowadzi do tego, iż bę­
dzie zupełnie niemożliwem dostarczać Niemcom 
surowców, gdy wojna się skończy. Było więc 
rzeczą zupełnie przewidzianą, że Niemcy muszą 
pamiętać o swych okrucieństwach. Tę beawgię- 
dność spotyka kara. My sami nie jesteśmy w sta 
nie dać pomocy niektórym naszym sprzymie­
rzeńcom, np. Włochom, z powodu braku okrę-

iw—i— ■iiiMi mai mii—ii ■■■■in in mliii» i min i imur

Rosya chce rokować na Wyspach Książęcych-
Berlin. 11 marca. (FAT). „Votwacrts-‘ do­

nosi: Depesza iskrowa sowietu rosyjskiego 
zawiadamia, że gotów en jest wdać szę w to­
kowania na Wyspach Książęcych pod nastę­
pującymi warunkami: 1) Pr .ywrócenie a- 
nulowanych pożyczek. 2) Wyrzeczenie się 
Propagandy rewolucyjnej. 3) Zabezpieczenie

Kronika telegraficzna.
Pat. Radio. Donoszą z Aten, że Rada miej­

ska uchwaliła, aby generałowi Franchet d‘E- 
sperey w dowód wdzięczności Ateńczyków 
ofiarować kopię Nike.

Pat. Reuter donosi pod datą 8 bm. Depar­
tament stanu podaję do wiadomości: że o- 
gólna suma zgłoszonych dotąd pretensji o- 
bywateli amerykańskich pod atlresem Nie­
miec i Austro-Węgier wynosi 750 milionów 
dolarów.

Pat-. „Telegraaf“ donosi: Lloyd George w 
ifniu 2Q bm, wraca do, Anglii. 

do Paryża wysłano jako rzeczoznawców dla 
Poznańskiego dr. Piotrowskiego i prof. dr. 
Bernharda.

tów, a ci chyba mają pierwszeństwo. Wydanie 
nam floty umożliwi zaopatiyawnie sprawiedli­
we naszych przyjaciół i wrogów. Trzeba Niem­
com powiedzieć, że to jest jedyna droga, a choć 
nie odpowiada Niemcom, to jednak oni sami 
przygotowali ją dla siebie.

FLOTA NIEMIECKA DLA CAŁEJ EUROPY.
Paryż. 11 marca. (PAT). Radio st. krak. De­

legaci niemieccy koinisyi dla dostarczenia śród 
ków żywności zostaną powołani w ciągu tygo­
dnia do Brukseli, aby rozpocząć na nowo pertra 
ktac.ye, które zostały przerwane dnia 6 bm. w 
Spaa- Admirał Wemiss będzie mówił w imieniu 
koalicyi. Treść instrukcji, którą mu wręczono, 
została uchwalona w sobotę na Quay d‘ Orsay 
Państwa sprzymierzone uważają, że artykuł 
VIII konwencji o rozejmie daje im prawo cał­
kiem po prostu żądania wydania floty handlo­
wej niemieck'ej. Flota ta będzie użyta do dostar 
czania żywności nietylko dla Niemiec ale i dla 
całej reszty Europy. Z tego nie wynika, aby 
chciano naród niemiecki pozbawić żywności, ale 
pzecirwnie będzie on traktowany po ludzku, co 
już nieraz podnosili i powtarzali w swych u- 
mowach naczelnicy państw sprzymierzonych.

Dokument niemieckiej zbrodni.
Paryż. 11 marca. (PAT). Radio st. krak. z d. 

9 bm. W sobotę odbyła się w Tocadero manife­
stacja na której p. Leon Robeli, generalny de­
legat unii •wielkich stowarzyszeń francuskich, 
odczytał dokument obciążający armię niemiec 
ką. Mianowicie, mówiąc o bombardowaniu kate 
dry w Reims, odczytał telefoniczny rozkaz z 
czerwca 1917, znaleziony w papierach bateryi 
niemieckiej podczas bitwy oswobadzającej. Roz 
kaz ten opiewa:

Komenda artyleryi polnej Nr. 584/17. 
Rozkaz telefoniczny Nr. 476 z dnia 6/VI 
1917. Grupa będzie odpowiadać na przy­
szłość na strzały artyleryi nieprzyjaciel 
skiej, skierowane na magazyny leśniczów 
ki, przez bezpośrednie strzały jako repre 
salia na katedrę w Reims. Baterya jest 
upoważniona, do dawania tych strzałów 
represalii. Rozpoczęcie ognia będzie każ 
dym razem komenderowanie pze-z dowód 
cę bateryi. (Podpis).

Wilhelm stanie przed sądem.
Paryż 11 marca. (PAT). L‘ Homme librę do­

nosi, że Komisya, która miała ustalić odpowie­
dzialność za wybuch wojny właśnie ukończyła 
swe prace. Zadecydowała oma zasadniczo, że 
były cesarz Wilhelm ma stanąć przed trybuna­
łem międzysojuszniczym.

interesów gospodarczych sojuszników w dro­
dze koncesji i odstąpienia terenów.

Te koncesye rządu sowietów świadczą 
wyraźnie o zwrocie, który dokonał się u rzą­
du bolszewickiego w Rosyi, a który od cza­
sów stłumienia powstania spartakowców w 
Eerlinie coraz wyraźniej się zaznacza.

Pat. „Slovenec“ donosi z Zagrzebia: Dnia 
10 bm. rozpoczął się w Horwacyi i Sławonii 
strejk generalny urzędników bankowych, 
albowiem dyrektorzy banków odrzucili żą­
dania podwyższenia płac i uregulowania sto 
sunku służbowego. »

Pat. Radio stacyi krakowskiej: Amery­
kańskie zakłady budowy okrętów wykoń­
czyły w lutym 135 okrętów o łącznej pojem­
ności 4 miliony ton.

Pat. Ajencya Havasa. Na najwyższej 'ła­
dzie -wojennej w Paryżu postanowiono w so­
boty, że generał Kordon (Anglia) Sawy, Fox

(Francja) i Proat (Stany Zjednoczone) Se- 
gre (Włochy) wejdą w skład t. zw. Lublań­
skiej Komisyi. ___________ ____

O tytoń d!a Krakowa.
Warszawa. 11 marca. (PAT). Delegacja. 

prowadzona przez poslń Foderowicza, uda­
ła się do podsekretarza stanu Byrki i pro­
siła go o przyznanie surowców dla fabryki 
tytoniu w Krakowie, która z braku surowca 
musiała wstrzymać pracę. Delegacja prosiła 
nadto, aby dla robotników dekretowych rząd 
podwyższył zapomogę z 50 na 75 proc-., zaś 
niedekretowym -wypłacał 40 proc, dotych­
czasowych poborów. Podsekretarz stanu p. 
Byrka zapewnił delegację, że pierwsze 
transporty surowców będą zakupione dla fa ? 
bryki krakowskiej.

Niech każdy 
spieszy oglądać pierwszy perski film operowy 
„HALKA", dramat w 3-ech częściach, według 
opery Moniuszki w wykonaniu pierwszorzę­
dnych artystów warszawskich, który jest obec­
nie wyświetlany w kinie „OPIEKA". Cały do­
chód przeznaczony na inwalidów wojennych.

Dziś dnia 12 marca 1919 r.

nabywać można (pa potraceniu procentu)
rublowe za

5?

W

5»

W

96.81 
. 484.03
. 968.06
. 4840.28
. 9680.56
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500 „

L000 „
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Co słychać
w mieście? 

Kraków, 11 marca. 

Strat obywatelska winna być trzy*  
mana w interesie miasta i państwa ’ 

Kraków, 11 marca.
Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej o 

deawały się głosy wyrażające wątpliwość, czy 
Straż obywatelska jest potrzebna dzisiaj, gdy 
ład i porządek niby panują w mieście. Głosy 
te wywołały powszechne zdziwienie: stosunki 
bezpieczeństwa u nas są jeszcze niepewne, a 
potrzeba utrzymania Straży nie wątpliwa.

W niedzielę 9 hm. odbyło się walne zebrania 
przewodniczących komitetów i komendantów 
straży dzielnicowych. Celem zebrania było spra 
wozdańie z czynności Naoz. Komendy za czas 
od 5 stycznia do chwili obecnej i wybór nowego 
Nacz. Komendanta w miejsce ustępującego ■ p. 
Jana Szymańskiego, który został powołany na 
referenta w Ministerstwie zdrowia w Warsza­
wie. ,

Do wyboru komendanta me przyszło (z1 po­
wodu manifestacja niedzielnej), wznowiono je­
dnak sprawę istnienia nadal Straży obyw. Spra 
wę referował komendant p. Szymański.

W przemówieniu swem zaznaczył mówca kil­
ka -ważnych momentów z dziejów Straży kra­
kowskiej, której zawdzięczać należjr utrzyma­
nie porządku w krytycznych dniach listopado­
wych i później, co jest rzeczą, pierwszorzędnej 
wagi, dalej udział w rewizji na Kaźmierzu i Stra 
domin, gdzie znaleziono tyle potrzebnej nam 
broni i amunicji — nareszcie w rewizyi w obo­
zie jeńców ruskich w Dąbiu, co przeszkodziło 
masowej ich ucieczce.

Straż ob. miała przedewszystkiem na celu 
uchronić miasto przed możliwymi rozruchami, 
co byłoby wodą na młyn naszych wregów, a 
nieszczęściem dla kraju. Straż obowiązek swój 
spełniała zawsze z taktem i zaszcztnie: dzia­
łalność jej tyjła w calem tego słowa znaczeniu 
obywatelską. Żądać jej zniesienia obecnie, może 
tylko nasz wróg, albo prowokator.
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Po dyskusji uchwalono na wniosek radej’ m. 
Wielgusa utrzymanie nadal staży jako potrze­
bnej nie tylko dla Krakowa, ale i dla całego 
Państwa. Prezes Naozel. Komitetu radca miej. 
Dr. Schneider wyraził p. Szymańskiemu uznanie 
e podziękowaniem za jego działalność, nadto 
odczytano też pismo Dowództwa Okr. wojsk, 
wyrażające Straży i jej komendantowi za usługi 
oddane przy rozbrojeniach i innych czynno­
ściach bezpieczeństwa publicznego w imieniu 
ełyżby Ojczyzny pełne uznanie i najgorętsze po­
dziękowanie.

------ o------

Likwidacyą austr. Dyrekcyi 
inźyn. wojsk, w Krakowie.

. Dyrekcya Inżynieryi wojskowej w Krakowie 
weszła z dniem 1 stycznia br. w stan likwidacyi 
i nazj~wa się: „Grupa likwidacyjna b. Dyr. Inż. 
wojsk, w Krakowie". Kierownikiem Grupy jest 
podpułk. Emanuel Czech, pomocnikiem major 
Ferd. Ochsenheimer. Ponadto przydzieleni zosta 
Ii do grupy: maj. Kohlmann, kap. Licht, kap. 
Langer, por. Hrubec, podpor. Kaibelik, por. Lie- 
bich, tudzież potrzebny personal pomocniczy. 
Grupa likw. ma ukończyć następujące sprawy: 

Wykupno gruntów, zajętych pod fortyfika- 
cye stałe, zwinięcie fotyfikacyi potowych, zasie 
ków itp. zrównanie terenu. Komisyjne oddanie 
gruntów, zajętych pod fortyfikacye połowę wła 
ścicielom tychże, ustalanie i wypłata odszkodo 
wań za świadczenia wojenne.

Zwózka materyałów tudzież narzędzi i sprzę­
tów z fortyfikacyi poiowjxh. Ukończenie obra­
chunku za grunta, zajęte przez Inż. wojsk, pod 
uprawę, zwrot gruntów i nąrzędzi rolniczych 
właścicielom — wykreślenie rewersów demola- 
cj’jnych w urzędach hipotecznych.

Wykończenie obrachunków przedsiębiorstw 
drzewnych w Jardańcu i Ostrawicy, kolejki po- 
lowej w Borku Fałęckim i obrachunku z C. O. K 
za oddane jej budynki prowizoryczne.

Ukończenie przerwanych skutkiem wojny 
t.ransakcyi, odnoszących się do gruntów pofor- 
t ocznych — Kontynuowanie robót w sprawie 
regulowania i obwałowania Wisły, tudzież bu­
dowy kanału Wisła Odra.

Grupa likwidacyjna urzęduje w budynku b. 
Komendy twierdzy.

Dar Kościuszkowski w złocie
i srebrze.

125 upływa jak na rynku krakowskim przy­
sięgał Tadeusz Kościuszko — 125 lat minęło 
w walkach i niewoli, — aż wreszcie zwyciężyła 
sprawa, dla której Kościusrzko powiódł naród 
na święty bój, i dziś w wolnej Polsce możemy 
śię^ęcić wielką rocznicę przysięgi.

A święcić ją będziemy przedewszystkieim 
czynem —■ bo choć sprawa zwyciężyła, ale bój 
nie ustał, ojczyma wymaga od nas ofiary krwi 
i mienia, wola o to co mamy najdroższego o ey 
nów naszych i o złoto nasze.

Nio poskąpmy zmartwychwstałej Polsce ani 
żołnierza, ani hojnej ofiary.

Wzywamy Was rodacy, abyście złoto i sre­
bro jakie posiadacie oddali ojczyźnie. Złoto to 
zostanie na wieczne czasy złożone wskabcu jako 
(Lar Kościuszkowski.

Od Redakcyl: Redakcya „II. Dziennika Pol­
skiego" chętnie pośredniczy w tej zbiórce,

------o------
ZEBRANIE MIESIĘCZNE członków Stronnictwa 

dem.-narodowego odbyło się dnia 10 bm. pod prze­
wodnictwem dra A. Olszewskiego. Poseł Taba­
czyński w dłuższym referacie naszkicował cha­
rakterystykę poszczególnych stronnictw w Sejmie 
walnym, a szczególnie tych, które po raz pierwszy 
wystąpiły na arenę polityczną oraz atmosferę, w 
jakiej pracuje Sejm bez żadnej szerszej inicyafjrwy 
prawodawczej ze strony ministerstw. Prof. Sikora 
żądał wywarcia przez posłów odpowiedniej presyi 
na czynniki, które nieświadomie, czy rozmyślnie 
przez brak pomocy chcą wydać na rzeź bohater­
skich obrońców Lwowa. Wniosek ten bez dyskusyi 
jednomyślnie uchwalono. Na interpelaoyę dra Skul­
skiego, czy uchwalono jakie środki celem oczysz­
czenia ministerstw z nimadąjąeyeh się tam pod 
każdym wjskiLęin elementów^ wyjaśnił referent. 

że sprawą tą zajęły się już energicznie komisye 
sejmowe i wszystkie wyższe posady od VII rangi 
począwszy obsadzone zostaną w drodzo konkursu. 
Poseł Tabaczyński wyjaśniał również sprawę pro­
jektowanej konwencji wojskowej z koalicyą. — 
Drugi referat, obejmujący sprawozdanie ze Zjazdu 
delegatów Stronnictwa, przedstawił red. R y m a r. 
W dyskusyi zabierali głos b. poseł Dobija, znany 
działacz kresowy Gruszecki, pp. Matłosz, Wojcie­
chowski i i.

MISYA WOJSKOWA WŁOSKA w tych dniach 
opuściła już Kraków. Przesyła ona podziękowanie 
wszystkim władzom wojskowym i cywilnym, oraz 
polskiemu Czerwonemu Krzyżowi za uprzejme 
przyjęcie oraz za łaskawą pomoc i współdziałanie 
w jej czynnościach, polegających przedewszysi- 
kiem na odsyłaniu jeńcó» włoskich do ojczyzny.

ROZDZIAŁ MLEKA AMERYKAŃSKIEGO. Wy 
dział aprowizacyi K. Rz. komunikuje: Z powodu 
notatek w pismach miejscowych, które podnoszą 
zażalenia z powodu, jakoby wadliwego rozdziału 
amerykańskiego mleka zgęszczonego, przypomnieć 
należy, że wedle sprawozdania urzędowego z dnia 
4 bm. rozdział pierwszego transportu mleka ame­
rykańskiego (200 skrzynek) dokonany został w 
myśl uchwały iBtniejącj’ch w mieście naszem 
związków dla ochrony dzieci. — Ze skromnej ilości 
rozporządzalnej otrzymały dzieci w ochronkach i 
żłóbkach każde po 2 puszki. — W miarę nadejścia 
dalszych transportów nastąpi nowy przydział.

W SPRAWIE STEMPLOWANIA BANKNOTÓW. 
Zamiar wyłączenia s pod obowiązku stemplowania 
banknotów jedno- l dwukoronowych jut się odbtt 
na krakowskiej giełdzie spekulantów. Od dwóch 
dni brak tych banknotów w obiegu, bo jacyś spe 
kulanci zaczęli już je gromadzić. — Ta spekulacya 
według nowych informacyi z Warszawy, jest chy­
biona, rząd bowiem ma zamiar ostemplować i te 
banknoty. W przeciwnym razie spekulacyjny ka 
pitał w gromadzeniu jedno- i dwukoronówek szu­
kałby ucieczki nietylko przed ostemplowaniem i 1 
proc, podatkiem, ale także przed odciągnięciem 
części na pożyczkę wojenną.

MONOPOL SPIRYTUSOWY. Jak słychać, mini­
sterstwo skarbu wydało rozporządzenie, ustana­
wiające ceny spirytusu, jakie będą płacone przez 
monopol gorzelniom i pobierane przez monopol od 
nabywców. Wódki i spirytusy mogą być sprzeda 
wane tylko w naczyniach, zawierającj’ch 0.6 i 0.3 
litra. Dla Galicyi ma być ustanowiona także nowa 
taryfa spirytusowa.

CO ZEBRANO W SZKOŁACH KRAKOWSKICH 
NA POŻYCZKĘ WOJENNĄ? Oto wykaz kwot sub­
skrybowanych przez Grona nauczycielskie i mło 
dzież: 1) Gimnazyum św. Jacka 129.851 K; 2) Fi­
lia gimnazyum św. Jacka 58.000 K; 3) Gimnazjum
III. 84.600 K; 4) Gimnazyum V. 27.200 K; 5) Gimna 
zyum VI. 101.000 K; 6) Gimnazyum żeńskie Kt-M. 
Jadwigi 29.000 K; 7) Gimnazyum żeńskie SS. Ur­
szulanek i szkoła ludowa 506.000 K, a na skarb 
narodowy 121 K w srebrze, 16 gr. w złocie, 25 K 
w banknotach; 8) Państwowa szkoła przemysłowa 
5.200 K; 9) Akademia handlowa 104.900 K; 10) 
Szkoła wydziałowa męska św. Wojciecha 3.200 K, 
11) Szkoła wydz. żeńska Z. Oleśnickiego 12.800 K 
i na Skarb Narodowy 800 K; 12) Szkoła wy lz. 
żeńska A. Mickiewicza 6.965 K; 13) XV Szkoła 
wydziałowa Kłem. Tańskiej 5.659 K; 14) Szkoła 
wydz. żeńska Konarskiego 8.400 K; 15) XVII Szko 
ła wydz. żeńska 3.300 K; 16) XXVIII Szkoła wydz. 
żeńska Z. Krasińskiego 15.000 K; 17) XXXI Szkoła 
wydz. na Nowej Wsi 1.500 K; 18) XLIII Szkoła 
wydz. żeńska 2.000 K; 19) XLÏV Szkoła wydz. w 
Półwsiu Zwierzynieckiem 2.200 K; 20) XLIX Szko­
ła ludowa Król. Dąbrówki 700 K; 21) L Srkoła lu­
dowa żeńska Urezulki Kochanowskiej w Podgórza 
2.613 K; 22) Szkoła wydz. Jana Długosza 750 K,
23) Szkoła ludowa żeńska Czackiego 2.652 K,
24) Szkoła wydz. H. Sienkiewicza w Podgórzu 
9.650 K; 25) Szkoła ludowa w Rybnej od nauczy­
cielstwa i rolników 51.500 K; 26} Szkoła żeńska 
Scholastyki 4.100 K. — Główny Komitet propa­
gandy pożyczki polskiej w Krakowie ul. Ge'tr’irj’ 
1. 7 uprasza P. T. Grona Nauczycielstkie wszyst­
kich szkół w całym kraju o nadesłanie -wykazu 
kwot subskrybowanych przez nauczycieli i mło- 
dftż szkolną oraz o doł rżenie starań, aby sub- 
skrypeya ta odbyła się we wszystkich szkołach.

DWA WYKŁADY na temat: „Przyszłość rełigił" 
i „Religia przyszłości" wygłosi Dr Eugeniusz Mie- 
czoweki (ks. Gustaw Fihauser) w du. 20 i 21 marca 

w sali Tow. lekarskiego, ulica Radziwiłłowską 4. -a 
Bilety do nabycia w księgami Gebethnera i Sp.

ZWIĄZEK URZĘDNIKÓW I URZĘDNICZEK 
PRYWATNYCH w Krakowie (ul. Sławkowska 6, 
L p.), wzywa zdemobilizowanych urzędników pry­
watnych, aby we własnym interesie zgłaszali swt 
adresy w Związku.

O KSIĄŻKI DLA BIBLIOTEKI ŻOŁNIER­
SKIEJ SZPITALA ZAŁOGL Dowództwo szpitala 
załogi w Krakowie ogłasza następujący apel do 
społeczeństwa: W chwili, gdy armia nasza ma się 
stać szkołą narodowego ducha i charakteru, orga­
nizujemy pracę nad podniesieniem kulturalno 
oświatowem naszego żołnierza i prosimy o uadsy- 
łanie odpowiednich książek do świeżo zakładają­
cej się biblioteki żołnierskiej dla chorych szpitala 
załogi w Krakowie. — Książki, gry towarzyskie, 
czasopisma ilustrowane itd. raczą łaskawi ofiaro­
dawcy nadsyłać do Dowództwa szpitala załogi w 
Krakowie, ulica Wrocławska.

ORGANIZACYA URZĘDNIKÓW GMINNYCH 
W POLSCE. Dnia 16 marca o godŁ 2 popołudniu 
odbędzie się w sali „Sokoła" zgromadzenie urzę­
dników gminnych ze wszystkich ziem Polski w 
sprawie zorganizowania Bię w Państwowy Związek 
Urzędników gminnych i w sprawie uregulowania 
ich stosunków służbowych i materyalnych. Na tn 
zgromadzenie zaprasza Zarząd Związku Urzędni­
ków w Galicyi wszystkich urzędników gminnych 
w Polsce tak miejskich, jak i wiejskich. Spodzie­
wany jest również przyjazd P. T. Posłów.

CENY MAKSYMALNE ZBOŻA. K. Rz. wydala 
rozporządzenie w sprawie cen maksjmalnych zbo­
ża, które obowiązują od dnia 20 bm. Ceny są na­
stępujące: 100 kg. żyta — 110 K, 100 kg. jęczmie­
nia — 110 K; 100 kg. pszenicy — 120 K. inne ceny 
przestają obowiązywać. Przekraczający to rozpo­
rządzenie będą karani. — Chcielibyśmy się jednak 
dowiedzieć, gdzie po tyeh cenach kupić możne 
zboża?

CO TO ZNACZY? Na Kazimierzu i Stradomlu 
ogłoszenia wzywające do poboru rekruta i do służ­
by ochotniczej w wojsku polakiem są wszystkie 
pozdzierane. — Możoby mieszkańcy tych dzielnic 
wyjaśnili powód tego czynu?

POD JAKIM WARUNKIEM PUŚCILI NIEMCY 
JEŃCÓW POLSKICH? W tych dniach przybyło do 
Krakowa kilku legionistów, wziętych przez Niem 
ców pod Kaniowem do niewoli. Opowiadają oni 
że Niemcy wypuścili wszystkich jeńców polskich 
pod tym warunkiom, jeżeli podpiszą doklaracyę. 
że nie będą nigdy walczyć przeciw państwu nie­
mieckiemu. Prócz tego każdy jeniec rnusiał po pod­
pisaniu deklaracyi wznieść okrzyk po niemiecku: 
„Hoch Deutschland!"

ARESZTOWANIE NIEBEZPIECZNYCH BAN­
DYTÓW. Onegdaj aresztowała połicya krakowska 
20-letniego Jana Miękinia i 17-letniego Edwarda 
Szostaka, poszukiwanych oddawna za liczne kra­
dzieże i włamania, dokonane w Krakowie. Miękinia 
i Szostak włamali się przed kilku tygodniami do 
pralni p. Bębenka przy ulicy Sebastyana, gdzie 
skradli bieliznę wartości kilku tysięcy koron. Wła­
mali się oni także do sklepu Związku ekonomiczne­
go profesorów i urzędników i skradli towaru war­
tości 50.000 koron. — Połicya aresztowała takżr 
80-letniego Romana Urbanika w jednym z weso­
łych domów przy ulicy Kamiennej. Urbanik pod­
czas aresztowania strzelił kilka razy do polieyanta 
i ranił go w plecy. Drugi J*go  o warzysz w czasie 
ucieczki został ranionj- przez ścigający go patrol.

BANDYTA RANNY W POŚCIGU. W niedzie’ę 
patrol straży obywatelskiej wraz z policyantam: 
ścigała na ulicy uciekającego bandytę, niejakiogo 
Jana Świdra. Ponieważ Świder uciekał bardzc 
szybko, a na wezwarfłe zatrzymać się uie chciat 
dano ognia i postrzelono go w nogę. Zawieziona 
świdra na pogotowie, gdzie mu ranę opatrzono, 
poczem powędrował do kryminału.

WŁAMANIE. Do sklepu p. WŁ Zaborskiego u*  
Nowej Wsi włamali się nieznani bandyci i skradli 
towaru wartości 6000 koron. Włamywacze usiło­
wali rozbić kasę ogniotrwałą, ale widocznie spło­
szeni, porzuciwszy siekiery i piłki zbiegli.

POŻAR W MODLNICY. W Modlnicy pod Krako­
wem wybuchł w niedzielę wieczorem pożar w staj 
ni dworskiej, majątku p. Adama Konopki. Spal'łc 
się 18 koni. Przyczynę pożaru dotychczas nit 
stwierdzono.

ODDAWANIE BRONI. Oddział inforuiacyjuj O 
kręgu Generalnego w Krakowie komunikuje, żi 
przeciwko tym z ludności cywilnej przechowującą 
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broń -wojskową, którzy do 10 marca doorowolnie 
Oddadzą ją, nie wdroży się żadnych dochodzeń. 
°o tym terminie winni z całą bezwzględnością po­
ciągnięci będą do odpowiedzialności i ukarani wię­
żeniem do 1 roku lub grzywną do 5000 marek.

NOWY PUŁK PIECHOTY. Odltiał informacyj­
ny Okręgu Generalnego w Krakowie komunikuje, 
że zmieniono nazwę 8 p. p. na 13 pułk piechoty.

KOMISYA ZAKUPNA KONI DLA WOJSKA bę­
dzie urzędowała w Krakowie dnia 15 marca, W 
dzie urzędowała w Krakowio dnia 15 marca, w 
Chrzanowie 17 marca, w Olkuszu 18 marca, w Bia­
łej 20 marca, w Wadowicach 22 marca, w Nowym

Krwawe dni w Berlinie.
Berlin. 11 marca. (PAT). Głównokomen- 

derujący w marchii wydal następujący roz­
kaz: Okrucieństwa i beslyalstua, jakich do­
puszczają się walczący z nami spartakowcy, 
zmuszają mnie do wydania następującego 
rozkazu. Każda osoba, przyłapana przez 
wojska rządowe z bronią w ręku, będzie, na­
tychmiast roestT2elana.

Bedln. 11 marca. (PAT). Już wczoraj na 
podstawia rozporządzenia rt^du wstrzeli­
wano bezzwłocznie ludzi, przy 1ybanych z 
bronią w reku. „Berliner Tageblatl" donosi, 
ie spartakowcy wtargnąwszy do jednego z 
komisaryatów policyjnych wymordowali 
tam 57 urzędników policyjnych.

Berlin. 11 marca. (PAT). Dzienniki dono­
szą: We wschodniej części miasta ważki Wi­
ęznę trwały do późnej nocy. Rezultatem ich 
było wyparcie spartakoweów poza miasto. 
Do krwawych starć przyszło także w dziel­
nicy Moabit, Było tam wiele osób zabitych i 
rannych.

Berlin. 11 marca. (PAT). Dzienniki przy­
noszą iczne opisy okrucieństw, jakich dopu­
szczają się spartakowcy na ofiarach i żołnie­
rzach wojsk rządowych.

ZDOBYCIE PREZYDYUM POLICYI.
Berlin. 11 marca (PAT). Wczoraj wieczór

120.000 strejkuje w Ruhr, 
r' Berlin. 11 marca. (PAT). Iskrowo. W za­

głębiu nad Ruhrą strejk znów się rozszerza.

Dostęp do morza dla Falski.
Paryż, 11 marca. (PAT). Radio. Odbyły 

się posiedzenia koanisyi do sprawy portów, 
dróg rzecznych i kolei oraz posiedzenia Ko­
misji polskich. Dzienniki zapewniają, że w 
Sprawie wyjada na morze o czem mówią pun 
kty Wilsona uczyni się zadość życzeniom 
Polaków.

Podział Turcyi.
Londyn. 11 marca. (PAT). Radio stacyi 

krakow. Komisja dla spraw greckich po dłu 
glch naradach przyszła do następujących 
konkluzyi: Państwo tureckie zostanie usu­
nięte z Europy. Konstantynopol i cieśniny 
będą umiędzynarodowione. Stworzy się pań­
stwo tureckie w centrum Malej Azyi. Wszy­
stkie małe narodowości będą uwolnione od 
rządów Porty. Grecya otrzyma pas wybrze­
ża morskiego od Aiweli do wyspy Kos wraz 
to Smyrną i Efezem. Stanowisko prawne 
Grecyi jest jeszcze w tej kwestyi nieokre­
ślone. Grecya otrzyma wybrzeże to albo ja­
ko pełny właściciel, albo będzie niem zarzą­
dzała na zlecenie międzynarodowe. Włochy 
wołały pewne zastrzeżenie w tych kwe- 
styach.
SŁ=a=^....... ............. -............................................ .

Prace komisyj sejmowych.
Warszawa. 11 marca. (PAT). Komisya spraw 

zagraaicenych odbyła pod przewodnictwem p. 
Grabskiego w obecności wiceministra spraw za 
granicznych Wróblewskiego w sobotę i w po­
niedziałek zebrania na których toczyła się dy­
skusja nad sprawą sojuszu z państwami sprzy­
mierzonymi. Wybrano subkomitet do którego 
weszli po 1 przedstawiciele z każdego stroamic- 
twu,pp- Daszyński, Dąmbski, Dembiński, Rataj, 
ks. Sędzimir^ areyb. Teodorowie^ Waszkiewicz, 

Targu 4 marca, w Nowyun Sączu 20 marca. 
SKŁADKĘ Na wdowy i sieroty po poległych 

złożył W. K. 50 K.
—o—«

Repertuar miejsk. teatru im. Jul. Słowackiego. 
We wtorek 11 marca: „Zacisze domowe ' <T. Cour- 

teline‘a, „Romantyczni'*  E. Rostand‘a.
-------- o--------

Repertuar miejskiego teatru powszechnego.
We wtorek 11 marca: „18“ („Weseli obijaczę1*),  

wodewil w 3 aktach Stefana Turskiego.

korpus Liwitza zajął prezydyum poEcyi. Z całej 
okolicy placu Aleksandra wyrzucono spartakow 
ców. Podczas zdobywania tej okolicy wojsko 
rządowe posługiwało się wszelkimi przyborami 
wojny nowoczesnej. Spartakowcy uprowadzili 
przez tunel kolei podziemnej dwa działa 10 cm. 
i zajęli wszystkie ważniejsza budynki w okoli­
cy, obsadzając je karabinami maszynowcnu i 
armatami rewolwerowymi.

Na jednym z pomników ustawiono dwa ku­
lomioty, które panowały nad głównymi ulica­
mi i uniemożliwiały korpusowi przystęp do pre­
zydyum. Celem stwierdzenia stanowiska kulo­
miotów dowództwo wojsk rządowych wysłało 
3 opancerzone samoloty a te strzelając z ka­
rabinów maszynowych rozpędziły część sparta- 
kowców i stwierdziły ich stanowiska, poczerń 
rozpoczęto te stanowiska ostrzeliwać. Wobec 
okropnych strat jakie ponieśli spartakowcy 
wkrótce poddali się. Uwięziono ich i po stwier- 
dzenu ich tożsamości wypuszczono z wyjątkiem 
30, których odstawiono do więzienia pod zarzu­
tem stawiania oporu żołnierzom z bronią w ręku.

Lyon 11 marca. (PAT). Iskrowo. Urzę­
dowe sprawozdanie, wysyłane codziennie 
przez agentów w Niemczech do różnych de­
legacji ententy, okazuje gwałtowny wzrost 
zamętu oraz grozę położenia, wy wołane bra­
kiem żywności.

Dnia 8 marca liczba strejkującycłi z 60 ty­
sięcy podskoczyła na 120 tysięcy.

dla ostatecznego zredagowania przedłożonej re 
łoIucjŁ

Komisya skarbowo budżetowa odbyła dziś 
posiedzenie pod przewodnictwem p. Głąbińskie 
go, w obecności wiceministra skarbu Byrka i 
szefa sekcyi Żaczka. P. Byrka przedłożył w o- 
góln^ęh zarysach obraz, jak się będzie praedsta 
wiał budżet.

Komisya wodna pod przewodnictwem p. Ma­
ry Iskiego odbyła zebranie na którem minister ro 
bót publicznych Pruchnik zdał sprawę z czynno 
ści ministerstwa robót publicznych.

STAN ZDROWIA PIŁSUDSKIEGO.

Warszawa, 11 marca. (PAT). Z Belwede­
ru komunikują o stanie zdrowia naczelnika 
państwa, gorączka spadła zupełnie, puls nor­
malny, samopoczucie dobre. Z powodu lek­
kiego osłabienia audyeneye ograniczono.

FAŁSZERZE PIENIĘDZY W POZNANIU.

Poznań, 11 marca. (PAT). Wykryto szaj­
kę fałszerzy banknotów, którzy przy pomo­
cy płyt skradzionych podczas walk stacza­
nych w Berlinie między rządem a komuni­
stami, wyrabiali 50 markówki. Aresztowano 
żonę fryzyera Ofierakiego i niejakiego Du­
szyńskiego. Znaleziono sfałszowanych 250 
tysięcy mk.

KOMISYA DLA SPRAWY ŻYDOWSKIEJ.

Warszawa, 11 marca. (PAT). Na osta- 
tniem posiedzeniu Sejmu zgłosili posłowie 
Związku ludowo narodowego wniosek nagły 
w sprawie utworzenia komisyi sejmowej dla 
sprawy żydowskiej, gdyż sprawa żydowsko- 
polska stała się w ciągu wojny, pod wpły­
wem zmiennych losów wojennych i zabie­
gów, wrogich państw: i obozów, jedną z nai- 

drażliwszych spraw o charakterze nie tylko 
wyznaniowym i społecznym ale także naro­
dowym. 

ROSYJSCY BOLSZEWICY MARZĄ O BUDA­
PESZCIE.

(Tel. „llustr. Dziennika Polskiego").
Amsterdam, 11 marca. Z Bukaresztu doutósfeą 

że gen. Bertholet, komendant armii koal. nad 
Donem oczekuje w najbliższych tygodniach’ 
wielkiego ataku bolszewików przeciw Besarabii 
Czynią oni wielkie pzygotowania celem przeła­
mania frontu nad Dniestrem i pragnęliby przy 
pomocy band bolszewickich z wsch. Galicy! 
dostać się do Budapezstu. Bolszewicy gromadzą 
znaczne siły nad Dniestrem na północ od Ben- 
deru aż do granicy galicyjskiej. Cały front ob 
sadzony jest przez Rumunów, linia Bender—0- 
dessa przez dywizye francuskie i greckie. W Ty 
raspoln aresztowano agitatorów bolszewickich. 
ENTENTA PRZYGOTOWUJE WYRAWĘ DO 

ROSYI?
(Telegram „llustr. Dziennika Polskiego'?}.
Paryż, 11 marca. ..Humanité* 1 boJszewizujący 

organ soc. donosi, że rząd franc, przygotowują 
pomim-o swych oświadczeń, z interwencją w Ro 
SJli.

Niedawno wsadzono na okręty w Cherbourgu 
wojska francuskie, przeznaczone do Roeyi. W 
kraju i na froncie rekrutuje się ludzi na wypra­
wę rosyjską i przyrzeka im dodatki. „Humani- 
te“ pyta, czy organizacje socyalistyezne i ro­
botnicze nadal zechcą zamykać oczy na te 
fakta.

Kronika polityczna.
—o---

Kraków, 11 marca.
SPRAWY BAŁKAŃSKIE. Według wiadomo­

ści z Genewy król Piotr serbski zrezygnuje na 
rzecz syna ks. Aleksandra. Stosunki ks. Aleksa» 
dra z Nikitą czarnogórskim są naprężone.

NIKITA PROTESTUJE. Z Paryża donoszą 
że król czarnogórski, popierany obecnie praea 
Włochy zaprotestuje przeciw połączeniu Czanw 
górza z Serbią.

MONTE CARLÓ W WIEDNIU? W Belwede­
rze ma być utworzone kasyno na wzór Monte 
Carla Prezydent Woisskirchner oświadczył się 
podobno za tern, chcąc uprzedzić Czechów, któ 
rzy zamierzają otworzyć podobno kasyno w 
Karlsbadzie. Chodzi oczywiście o ściągnięcie oto 
cych do upadającego Wiednia!

‘ ROZĘ JM WĘGIERSKO RUMUŃSKI. Do Her 
m ans tiul tu (Nagy—Szebesa w Siedmiogrodzie;, 
przybył oddział francuski, którego komendant 
zakomunikował stronom walczącym, że zabro 
nione im jest opuszczanie zajmowanych dotąd 
stanowisk.

NIEMCY NIE OPANOWALI RYGI. Wiado­
mości dzienników berlińskich o zajęciu Rygi 
przez Niemców nie potwierdziły się.

SPARTAKOWCY W BERLINIE POKONA­
NI. Jak z Berlina donoszą, strejk został przeła­
many. Rady rob. i żołn, uchwaliły znaczną wię­
kszością zaprzestanie strejku. Browar Boetao- 
wa, zmieniony przez Spartakistów w warownię, 
został przez wojska rządowe po 3-godoirmem 
bombardowaniu z ciężkich dział i obrzuceniu 
bombami z samolotów zdobyły. Sportakowców 
wyparto poza miasto. Okrucieństwa i bestyal- 
Btwa, jakich dopuszczali się Spartakiści na ofi­
cerach i żołnierzach wojsk rządowych wywo­
łały zo strony komendy zagrożenie, że osoby 
przyłapano z bronią w ręku, będą natychmiast 
rozstrzelane. Obecnio odbywa się ^oczyszcza­
nie” miasta ze Spartakistów. .

—o—
Pat. Dzienniki wiedeńskie donoszą z Bru­

kseli: Obiegające pogłoski o zamachu na 
króla belgijskiego Alberta należy sprowa­
dzić do następującego wypadku: Człowiek, 
który chciał się przedrzeć przez szpaler żoł­
nierzy dobył rewolweru i zranił grenadyera 
i polieyanta. Uwięziono go.

Nr. 14 J)yabła“ iuź wyszedł.
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NASIONA
koniczyn, traw, buraków 
pastewnych, szporku, lnu, 
konopi, wyki, bobiku itp.

po przystępnych eonach, 
w najlepszej jakości, poleca do 

natychmiastowo] dostawy 124

Syndykat Rolniczy
w Krakowie, Piać Szczepański 3.

BAHK ZIEMSKI 
d!a Gslicyi, Śląska i Bukowiny 

Tow. akc. w Łańcucie
wypłaca posiadaczom akcyi I i II emisyi tytułem zaliczki 

na dywidendę za pierwszy okres administracyjny 1918/1919 

za okazaniem kuponu Nr. 1

ne 15 baron od każdej akcyi.
Wypłata zaliczki na kuponie zostanie uwidoczniona. 
Ząliczkę na dywidendę wypłaca kasa Banku w Łańcucie 

oraz kasy Banku przemysłowego we Lwowie i Filii 
tegoż Banku w Krakowie, Krośnie i Wiedniu.

Łańcut w marcu 1919. DYREKCYA.

199

1J-/I My
b>,

w

$ 12 'Ct B z wJ’^szenl wykształceniem z kil- 
kuletnią praktyką lasową z do­

brem! poleceniami, poszukuje posady w większym ma­
jątku jako zarządca rewirowy. Zgłoszenia pod L. S. do 
Administr. ,Dziennika Polskiego*.  (203)

ZAKŁAD POGRZEBOWY
FR. NOWIŃSKIEGO Spadkobiercy 1

Jedyną prawdzi*  
wą nieszkodliwą

179
rach P

 farbą do materyi 
w różnycn kolo*

A
L

jest

PAL A
Wyrobu DORO*  
SZOWA i SZULCA T

Główny
REIM

Kraków

Y
Wystrzegać sig 

falsyfikatów 

skład

i Ska
Rynek gł.

„SATYR”
Tygodnik humorystyczno-satyryczny 

wychodzi w Krakowie 
pod redakcyą 

WACŁAWA GRABIANSKIEGO.

W „Safyraews“Z"eE 
socyalik", Pan Walanty, Pierre Grzebała 

Pismacki, Listy Stańczyka do „Satyra", 
Ośle kłopoty, Panie i Panowie!, Abrum 
Sfinkełes, „Z teki mizantropa", Icekijojne.

Prenumerata wraz przesyłką pocztową 
wynosił

kwartalnie............ K 16
półrocznie.............K 32
rocznie............... . K 64

Cena pojedyńczego egzemplarza K 1-20.

Adres Redakcyi i Administracji: 
Kraków, Czysta IB.

Ogłoszenia do ,Satyra*  przyjmuje Biuro ogłoszeń 
,LOT*  Kraków, ul. Floryańska 25.

183

<

Kraków, ul. Mikołajska 12 (Fisie Grzegórzki, 
naprzeciw Coli. mad.).

Urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniej­
szych. Na składzie trumny metalowe, dębowe i z mięk­
kiego drzewa. — Wielki wybór wieńców, oraz przyborów 

pogrzebowych. 204

łBSWiiWr-- -L-a v -»_

< ■ "4 Jib'll i fjK Fi 1 Ł, ’ I’ •T 1 I i i 1/ lii

(162)
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£ ™ różnych systemów, aparaty do powielania, oraz przybory 120 
do maszyn, prawdziwe amerykańskie radyrki (gumy) 
do maszyn do pisania, wstążki amerykańskie i kalki.

Ceny bezkonkurencyjne I Specyainy warstat reparacyjny 

Wszelkie rep»racye maszyn pisarskich wykonuje w naj­
krótszym czasie, starannie i po nizkicti cenach 

RUDOLF NOWAK
Kraków*  ul, lir o dzika 44, — Tel» 3S4I.

•»
I.

SNIYRNEŃWE 
DYWANIKI 

stylowe, nad łóżka do «prze­
lania. Wiadomość: Gizowa, 

Kraków, Radziwiłłowską 33, 
parter na lewo. 206

Mtetocyki 
amerykański ,Yale*  7/9H.P., 
2 cyl. z 8-ma p;Zenośniami 
ewenl. z bocznym wózkiem 
do sprzedania. Wiadomość 
ul. Kurniki 1. 3, zakład me­
chaniczny. Adres dla pro- 
wincyi: Wołoszynowski, Ra­
dziwiłłowską 1. 38, parter, 
lewo. 205

PRACOWNIA UBIOROM 
wojskowych i cywilnych 

Wincentego Żmudy 
byłego legionisty 

w Krakowie, ul. i. Tomasza 21 
wykonuje dla wojska pol­
skiego mundury. Ściśle we­

dług przepisu. 119

Poszukuje 

dwóch lub traech 
pokoi z kuchnią, 
łazienką i elektryoznam o 
świeceniem ad 1. maja lub 
czerwca. Wiadomość oa Ada. 
,Dziennika Polskiego*.  194

Kupują i sprzedają 
złoto, srebro, brylanty, perły 
i wszelką biżuteryę nową 
i antyczną, oraz sztuczne 
zęby. Płacę najwyższe ceny. 

Józef Cyankiewicz
Sławkowska 24

(sklep zegarinisirzwsko- 
jubilerski. 86
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